ROK l| 


Łódź, dnia 3 lutego 


1ERŻÓSZES 


1946 r. 


CENA 3 ZŁ” 


U wre 
m s = 


| Ne 549 


Odnajdujemy wspólny iezyk 


Przed miesiącem, na IX Sesji 
Ktaiowej Rady Narodowej tow. Pre- 
mier Osóbka-Morawski w swym ex- 
posć mówił: 

„Z Czechosłowacią, z którą pra- 
gniemy żyć w zgodzie i serdecznej 
przyjaźmi, nie udało się nam uregula- 
wać serdecznych stosunków. Nie 
wątpimy jednak, że nasza nieprzeni= 
łająca dobra wola przebije mir opo” 
rü drugiej strony znajdziemy wspól 
nv ięzyk porozumienia”. 


Przed kilku dniami, na konieren” 


cji prasowej w Prezydium Rady Mi- 
nistrów, tow Premier oświadczył: 
„Rząd Czechosłowacii zgodził się 
przystąpić do bezpośrednich rozmów 
z Rządem Polskim, obejmujących 
wszystkie sporne sprawy w stos- 
kach między obu państwami”. 
Następnego iuż dnia po oŚświad- 
czeniu tow. Premiera podpisano w 
Pradze dwie umowy polsko-czecho- 
stowackie: układ lotniczy i układ 
o współpracy naukowej. Układ pierw 
szy — ustala zasady komunikacji lo- 


tniczej na trasach: Praga — War- 
szawa — Moskwa i Warszawa — 
Praga — Paryż, a drugi — przewi- 


dnje między innymi stałą wymianę 
studentów polskich i czeskich. 
Stosunek naszego Rządu do 
wszystkich spraw spornych, jakie 
zaistniały między Polską į Czecito- 
słowącją — nacechowany był za- 
wsze jak najdalej idącą dobrą wolą 
i chęcią dojścia do porozumienia. 
Nasz zdrowy realizm polityczny, 
nieprzesłaniany jakimis szowinisty- 
cznymi półcieniammi, każe nam uwa- 
żać, iż oba państwa, którym w pierw 
szym rzędzie zagrażało zawsze nic- 
bezpieczeństwo ekspansii niemiec- 
kiej — muszą znaleźć wspólny ję” 
żyk i wspólną droge i to właśnie 
dziś, dziś — po wspólnie wygranej 
wojnie, kiedy są najbardziej odpo- 


wiednie warunki: do zalagodzenia 
zniwelowania przestarzałych waśni 
i antagonizmów. 

Zrozumiałym iest, że są momie- 
ty kiedy osiągnięcie porozumienia 
nie jest rzeczą łatwe ami dla jednej, 
ani dła drugiej strony. Ale wiemy 
równocześtiie — że instynkt polity- 
czny zainteresowanych stron 
pozwoń na poczynienie pewnych u 
stępstw, aby na ich płaszczyźnie 0- 
siągnąć nie tylko porozumienie, ale 
ugruntować szczerą i braterską przy 
jaźń. 

Na czele rządów w Czechosła” 
wacji stoją socialiści. 


obi 


I kiedy przedstawiciele Polskiej 
Partii Socjalistycznej witali przed 
kilku miesiącam; kongres Czeskiej 


Partii Socialistycznej w Pradze, pa- 
dły tam słowa, że 


„będziemy razem, każdy na swo- 


im odcinku, pracować dia porozit= 
mienia”. 
W chwili obecnej wydaje się, że 


słowa dojtzały już na tyle, by ie 
w czyn przemienić, 

W naszej słowiańskiej rodzinie 
winniśmy skończyć raz wreszcie z 
waśniami, nieufnością i antogonizma* 
mi. 


Westchnienie obywatela 


Mój Boże! — Tyle w Polsce lasów, tyle w nich drzew i tyle suchych 
gałęzi, lecz na nich ani jednego defraudanta lub paskarzal 


kiego rozmachu prac budowlanych w 
ZSRR czytamy w art, wstępnym mo- 
skiewskiego pisma „Prawda“ pt „Pa- 


triotyczna inicjiażywa budowniczych. rą- 
dzieckich”, Treść artykułu tego jest dia 
nas szczególnie wymowna i pożyteczna 
ze względu na uwydatniony w nim po- 
wszechny entuzjazm w pracach nad od- 
budową tak ciężko zniszczonego kraju, 
na szlachetne współzawodnictwo w pra- 
cy, ua swoiste bohaterstwo armii budo- 
wniczych domów mieszkalnych analo- 
gicznie do cech ujawnianych przez do- 
tychczasowych bohaterów nowych pie- 
ców hutniczych i masrtenowskich, tam 


i kanałów, linii kolejowych i elektrowni. 


W art. wspomnianym czytamy m.in.: 

„Zakończywszv zwycięsko naiwię- 
kszą z wojen, naród radziecki zaczął za- 
leczać zadane mu przez nią rany. W 
zdrowym orgnuiźmie rany zaskiepiają się 
szybko! Mimo, że wojna była ciężka, 
mimo uiebywałych zuiszczeń, które jej 
towarzyszyły, mimo ogromu ofiar, pe- 
łen sił naród radziecki osiągnął już po- 
ważne sukcesy w odbudowie zdewasto- 
wanej przez wroga gospodarki, Uru- 
chamia się zakłady, fabryki, kopalnie, u- 
kłada linie kolejowe. Odradzają się kol- 
chozy i sowchozy wyzwolonych rejo- 
nów. 

Zakasawszy rękawy, naród nasz pra- 
cuje niezmordowanie nad dalszym pód- 
niesieniem przemysłu, rolnictwa tran- 
sportu — tej materialnej podstawy do- 
brobytu ludzi radzieckich. Dumni je- 
steśmy ze swych osiągnięć, lecz zdaje- 
my sobie sprawę, jak wielkie stoją przed 


nami zadania. > 


Odbudowane Zagłębie Donieckie da- 
le już prawie połowę przedwojennej pro 
dukcji węgla. To dobrze, tecz musimy 
możliwie jak naiprędzej otrzymać z Za- 
głębia Donieckiego całą jego produkcie 
przedwojenną i jeszcze więcej! W tych 
dniach uruchomiono w Jankijewie piec 
hutniczy nr 3 — jako dziewiętnasty z 
odbudowanych dotychczas. To dobrze, 
lecz musimy możliwie jak najrychlej od- 
budować cały południowy przemysł me- 
talurgiczny i prowadzić go naprzód do 
przekroczenia poziomu przedwojennego! 
W zniszczonych przez 
stach i wsiach odbudowuje się tysiące 
domów, instytucji komunalnych i kultu- 
ralnych. To dobrze, lecz niamy wyko- 
nać jeszcze gigantycziią pracę, aby od- 


budować całkowicie zniszczone przez 
Niemców miasta i wsie! 
Na równi z odbudową zniszczonej 


gospodarki w obwodach wyzwolónych 
naród nasz budwie i będzie budował no- 
we przedsiębiorstwa w całym kraju. Za- 
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adamy nowe kopalnie; wiercigy nowe 
szyby naftowe, budujemy magistrale ko- 
lejowe. W czwartej pięciolatce Oiczy= 
zna nasza nie tylko osiągnie przedwo- 
jenny poziom rozwołm, lecz i znacznie 
go przewyższy. W państwowych pia- 
nach rozbudowy i odbudowy gospodarki 
ludowej wybitne miejsce zajmuje budo- 
wa i odbudowa domów  mieszkainych. 
Szczególzie wielkiego rozmachu nabierze 
budownictwo w najbliższych. latach. 


Jakiekolwiek zadania stawia państwo 
radzieckie przed narodem, sam naród z 
właściwą mu przedsiębiorczością znaj- 
duje drogi szybszego rozwiązania no- 
wych zadań. Wspaniałym przejawem 
niewyczerpalności twórczych sił narodu 
radzieckiego rozpoczynające się 
współzawodnictwo tych, którzy budują 
i odbudowują domy mieszkalne. Pierw- 
sze wezwanię rzucił murarz leningradz- 
ki, Andrzej Kulikow. Przy odbudowie 
rozbitego nieprzyjacielską bombą bloku 
mieszkalnego na Newskim Prospekcie 
w Leningradzie Kulikow osiągnął wybi- 
tną wydajność pracy, wykonując około 
12 norm przy układaniu cegły. Za przy- 
kladem Kulikowa poszły liczne setki ro- 
botników, pracujących mad odbudową 


jest 


sławnego miasta Lenina. 
kówa, który stał się znanym murarzesą 
całego kraju, wywołał natychmiast szia- 
chetue dążenia, by nie tylko dorównać 


Wyczyn hu .- 


leningradzkienta 


prześcignąć go. 


budowniczejnu, lecz i 


Z Białorusi donoszą © wybitnym re- 
kordzie murarza Mitrofana Branchifowa, 
który wraz z trzema pomocnikami ülo- 
żył w ciągu dnia 31.600 cegieł, Najle- 
pszy murarz Ukrainy, Iwan Rachmanin, 
wykonał w ciągu 9 miesięcy 25 normy 
rocznej, 


Znaliśmiy dotychczas bohaferów ho- 
wych p'zców hutniczych i martenow= 
skich, tam i kanałów, linii kolejowych i 


elektrowni. Teraz stają się znani całe- 
mu krajowi i budowniczowie domów 


mieszkalnych. Teraz armia budowni= 
czych ra ieckich z pełną świadomością 
swojej odpowiedzialności przed narodem 
przystępuje do szerokiego rozweju bu- 


'downictw domów mieszkalnych". 


Niech wywołają w nas oddźwięk 1 
zdrową chęć naśladownictwa — entiuze 
iazm i współzawodnictwo, szeroki roz- 
mach prac budowlanych w ZSRR. 
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Zakorczość samuraiów japońskich 


Bezwzględna kapitulacja poło- 
żyła kres agresji japońskiej. 

Faktycznie Japonia prowadzi- 
ła wojnę przez 15 lat, od roku 
1931. Początkowo prowadziła 
„małą wojnę“ w Mandżurii, w ro- 
ku 1937 napadła na Chiny, w ro- 
ku 1941 napadem na Pearl-Har- 
bour i na inne ameryksńskie i zn. 
gielskie kolonie rozpętała wojnę 
na Oceanie Spokojnym. Przed- 
tym jeszcze Japonia prowadziła 
wojnę z Chinami w latach 1894— 
1895, z Rosją w 1904 — 1905 i 
brała udział w pierwszej wojnie 
Światowej. Z ostatnich 50 lat Ja- 
ponia prawie 25 lat była w sta- 
nie wojny. Przy tym żadna z wo. 
jen, prowadzonych przez Japonię, 
nie miała charakteru obronnego; 
lecz wynikała z dążeń imperiali- 
stycznych i była wybitnie agre- 
sywna. Z reguły Japonią napa- 
dała na swego przeciwnika bez 
uprzedzenia i wiarołomnie. 


Weszła ona na drogę rozwoju 
kapitalistycznego znacznie póź- 
niej, niż inne państwa. W 60- 
tvch latach zeszłego wieku Japo- 
nia faktycznie przyżywała swoje 


„Średniowiecze*. Marks pisał o 
współczesnej Japonii. - „Japonia 
z jej czysto feudalną organizacją 
rolnictwa i z jej szeroko rozwi- 
nięta gospodarką  drobnowioś- 
ciańską daje nam bardziej wier= 
ny obraz europejskiego Średnio- 
wiecza, niż wszystkie nasze ksią- 
żki historyczne, które w więk- 
szości są przeniknięte przesądami 
burżuazyjnyzni*. 


s 

Przy ówczesnej słabości go- 
spodarczej i bezprawiu politycz- 
nym burżuazji japońskiej, a póź- 
niej przy jej związku z elemen- 
tami obszarniczo =- feudalnymi, 
samuraje, którzy odegrali znacz- 
ną rolę w wypadkach lat 60-tych 
doprowadzili do upadku rewolu- 
cji burżuazyjnej. Podstawa go- 
spodarki japońskiej — rolnictwo 
— w dalszym ciagu opierała się 
na dzierżawie feudalnej. Kspita- 
lizm japoński zaczał się rozwijać 
na podstawie nawpół feudalnej 
gospodarki. Jedynie wyjątkowo 
okrutny wyzysk japońskich mas 
narodów umożliwiły szybkie tem- 
po rozwoju japońskiego 177**2li- 
zmu. z. S. 
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Pracownicy 


radiotechnicy, 
tego br 
ników i przekazać je j seo 
tych łódz 
którzy na czas odstawia wiadcze! 
czowe dlą miast. 
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wyremont lat pracy 37. 
4) Grzesiak J 
ceprzewodni 


chłopów wojewódz 


w pracy: 
1) Wit Monika, pr 
2) Adamska Irena, 


30 radioodbiorników zostanie rozdane 


w końcu lutego, będzie to pierwsza tu- je. 
ra tej akcji. Potem pójdą dalsze premie Pix ka I isława, tkaczką — 


dyrekcia łódzkiego ' 153, 
„Podwie- 


Wydajności pracy 
radia poświęca od 2 tygodni 
czorki przy mikrofonie”, 
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4) Kopka Konstanty, tnik aa wys 


kończalni —142,59/o. 
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łogrodzi 
m. i. pisze; 

„Jest rzecza jasną, Że intere- 
sy zarówno Jugosławii jak i 
Włoch wymagają, aby pomiędzy 
tymi państwami nawidzane Zg- 
normalne stosunki. Jugo- 
słowiański rzad to zrozumiał i 
pierwszy starał się nawiązać bez- 
pośredni kontakt z rządem wło- 
skim. Zrozumiały to również ma- 
sy jugosłowiańskiego narodu, któ. 
ry pomimo straszliwych wspom- 
nień z czasów włoskiej: okupacji, 
zajął przyjazne stanowisko wobec 
Włoch. 


stały 


Jugosławia wyszła z wojny ja- 

a. Jest zupełnie samo. 
dzielnym i suwerennym państ- 
wem, a na jej czele stoi rząd, po- 


wołany normalną droga, pósiada-- 


jacy za sobą ogromna większość 
narodu. Natomiast Włochy są 
państwem pokonanym, które bez- 
warunkowo kapitułowało. 


Pod każdym względem rząd 
włoski znajduje się w o wiele nie- 
korzystniejszej pozycji i dlatego 
dla niego byłoby najbardziej po- 


żądanym, aby unormował swe 
stosunki z "sąsiadami. Logicznie 
oczekiwano wiec, Że uczyni 


„wszystko, aby ułatwić i przyśŚpie- 
szyć. zawarcie porozumienia z Ju- 
gosławią, tymbardziej, że Jugo- 
sławia ani. na chwile nie omiesz- 
kała przejawiać  pojednawczego 
stanowiska, ani nie stawiała wy- 
górowanych żądań. "Domaga się 
tylko ukarania zbrodniarzy wo- 
jenmych, jak tego wymagają. u- 
mowy międzynarodowe jako też 
rzetelnie rojmowane interesy na- 
rodu włoskiego. Jugosławia nie 
dómaga. : wygórowanych repa- 
racji jednakowoż uważa za słu- 
szne, aby niszczyciele przyczyni- 
Ji się dó odbudowy spustoszonego 
kraju. Przeciw Uotychczasowym 
zakusom aneksyjnym Włoch wo- 
bec Jugosławii wysuwa Jugosła- 
wia minimalne żądania, teryto- 
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rialne aby prawu samostanowie- 
nia narodów stało się zadość. Ju- 
josławia wreszcie nie wtrąca się 
vnętrzne sprawy Włoch. 

ochy zamiast j 

ć wyciągniętą rękę, I. 
Zamiast przyznać 
oddziałów oku- 
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ją pięściami. 
zbrodnie swych 
pacyjnych -i uke" 
rzy, władze włoskie zbrodniarzy 
tych chronią .i ukrywają. Rząd 
włoski nie tylko że odmąwia nam 
prawa do krajów, zamieszkałych 
przez nasz naród, ale.nadto po- 
zwala, aby jego czasopisma, jak 
np. niedawno „Italia libera“ za- 
mieszczały mapy i artykuły, w 
których mówi się nawet o włos- 
kiej Dalmacji. | 

Ta nielogiczność tylko nąpozór 
zdaje się niezrozumiałą. Politycy 
włoscy starej daty myślący kate. 
goriami przeszłości, nie zdołali 
zrozumieć nowej sytuacji. Po 
prostu pod nową firmą Kkonty- 
nuują politykę faszystowską. 


„Nadzieja“ A. Ma!raux na ekranie 


Znany pisarz francuski Adre Mial. 
raux został w końcu ub. roku miano: 
wany ministrem propagandy nowego 
rządu francuskiego, Ministerstwu pro 
pagandy podlegają radio, prasa l 
kino, W związku z tym, że Malraux 
jest twórcą doskonałego filmu 


Mussolini 'przeż 20 lat- szantażo- 
Europę, udając obrońcę euro- 
skiej cywilizacji przed komu- 
nem. Cała propaganda“ jego 
opierała się na tym szan- 
tażu, a wszelkie sukcesy, jakich 


vc 


wał 


dopiął dzięki miedzynarodowej 
reakcji, dopiął tym właśnie szan- 
tażem. Znaczna część prasy wło- 


i obecnie kontynuuje tę 
politykę szantażu. 
"Jasnym jest, — kończy biało- 

gtodzka „Polityka“ że tego 
rodzaju postawa połityków włos- 
kich i włoskiej prasy nie prowa- 
dzi do niczego. Taka polityka 
po chwilowych sukcesach- donto- 
wadziła „imperium“ Mussoliņnie- 
go do- bezwarunkowej. kapitulacji 
i zwaliła Ducego z wysokości Ka- 
pitolu do błeta. Jest czas najwyż. 
szy, aby politycy włoscy  zrożu- 
mieli właściwe interesy: Włech 
i porzucili bezmyślne naśladowa- 
nie macchiavelizmu”. 


"TEE" IE z FIZ" WT EZR A 


wg. swej powieści pa. „Nadzieja”, 
filmowcy francuscy spodziewają się, 


że zaopiekuje się on produkcją bilao- 
wą i wpłynie ne obniżemiie podatków 
dających się we zmaki francuskiemu 
przemysłowi filmowemu, 


W HISZPANII 


Fiitlerowska kwoka 


Bruksela handlem kwitnaca 


W ospałej z trudem dźwigającej 
się z powojennego zniszczenia Euro 
pie Zachodniej: — Bruksela jaśnieje 
iak kłeinot odbijają kolerami tę- 
czy cüda tysiącznych wystaw sklepo 
wyci, oszałamiając astronorniczny= 
mi cyframi cen. 

Dźwięk dzwonków  tramwajo” 
wych, klaksony rozpędzonych „Dżi- 
psów * i „Willisów', sznury: aut, 
gwar różnojęzyczny į mundury, mun 
dury..- Przedwojenny Paryż prze” 
niósł się do Brukgeli i wychyla się Z 
za uchyłonych drzwi ludnych ka- 
wiarń, lokał rozgrywkowych, ba- 
rów i restauracji. 


Cafe Parisien. Coctail bar Pari- 
sien. Louvre. Versei. — krzyczą ne- 
onowe reklamy. Bruksela tętni ży- 
ciem, bawi się i... handluje. 


Z zawieruchy wojennej wyłoniła 
się nowa wieża Babel. Amerykanie 
biali i czarni, kolonialne wojska ko- 
lorowe i wszystkie możliwe narody 
europejskie, żyją, zgodnie w tej o- 
azie. Polska jest równieź licznie re- 
prezentowana. 


Na wystawach sklepowych obok 
napisów „English spocken'* widnieje 
„Tu mówi się-po polsku”. 

Do Brukseli przeniósł się Kerce- 
lak i.umieścił się w okolicach Gare 
du Nord i la Bursse (Giełda). Tak do 
brze nam znane z okrest okupacji 
warszawskie towarzystwo kawiar- 
niane pośredników . handlowych — 
pod hasłem: kupić — sprzedać — 
zarobić i dodam jeszcze od siebie — 
wypić. Zdawało mi się nawet, że mi 
gnęły mi w przelocie znajome twa- 
rze „przedsiębiorców* z przed dwor 
ca Głównego w Warszawie: „złoto 
kupuję, brylanty kupuję* i „wódzia, 
wódzia, proszę państwa. W przy- 
dworcowych kawiarniach załatwia 
się partie towarów“ do Niemiec. Ka 
wa ziarnista, papierosy, futerka z kró 
lików dla blond Gretchen. Z Niemiec 
przywiozą aparaty fotograficzne, ma 
szyny do pisania i biżuterię, . Zaro- 
bek spłynie strugami kiepskiego ko- 
niaku w towarzystwie mocno. umało 
wanych kobiet. Arystokracja han- 
dlowców to walnciarze, kupcy i 
szmukierzy samochodowi, niestety 
w mimdurach i z dystynkcjami ofi- 
cerskimi. Pani hrabina Z, i panie 
pułkownikowe ze stygmatem me- 
czeństwa emigrantek politycznych, 
dzielnie pośredniczą w tranzakciach 
handlowych,  Kompletujz „zespół“ 
znajome nam z Nalewek i Nowo- 


(Korespondencja własna) 


miejskiej charakterystyczne posta- 
cie, kręcące się pfzed Garę du Nord 
„Paniusiu, paniusiu, niechno się 
paniusiarzzatrzyma, Może paniusia ma 
co sprzedać? Może paniusia co po- 
trzebizje? Bieliznę mam ładną, poń- 
czoszki jedwabne, niedrogo“. 

Ci nie wybierają się do Polski. 
Poco? W Polsce „szaleje czerwony 
terror", „motłoch rządzi”, a poza_ 
tym w Polsce trzeba pracować, pra“ 
cować ciężko i wytrwale. 

„Narazie nie wrócimy, może kie-- 
dyś, późniei jak się tam wszystko 
ułoży“ — powiadają. 

Lepiei i wygodniej ubrać się W 
patriotyzm, orły, męczeństwo i kon- 
spiracię (bo każdy z nich iest wiel- 
kim działaczem, nawet ten co „bry- 
lanty i złoto kupuje“) W kawiarniach 
i na zebraniach towarzyskich łęzkę 
uronić nad „okropnościami w Pols- 
ce” i... moja pani, moja pani... a pro 
pos jaki iest dzisiaj trs dolāra? 
Bordowe  paznokietk; eleganckie 
fryzury pań, mundury i gwiazdki na 
ramionach panów.. 

Co? Spadek kursu? Mon. Dieu — 
terriblement. 


Belgowie są bardzo mił i serde- 
czni w stosunku do Polaków. Belgo- 
wie. pamiętają dobrze, że żołnierz 
polski w krwawych bojach wyzwa* 
lał piędź po -piędzj ziemię belętiską 
od okupanta, Belgowie znają i sza- 
naują robotnika polskiego, który w 
poszukiwaniń pracy i chleba zawę= 
drował do Belgii, doceniają gó..'ka 
polskiego, który w krwawym tru- 
dzie, w pozycji leżącej wydobywa 
z niskich 60 cm. pokładów węgiel. 
Belgowie są wyroztiwniali. Na, wiele 
rzeczy w stosunku do Nontres amis 
polonais“ paiza przez palce, tu- 
szteją wiele ciemnych sprawek. I dzi 
wią Się, bardzo się dziwią, że ci 
Polacy tak się zmienili, i tacy są ja- 
cyś.. imi niż przedtem: No tak — 
to są rzeczywiście „inni Polacy 

to hieny jak zwykle żerujące na. 
krwi i pocie robotnika. W Polsce dla 
nich coraz ciasńniei 4 w Brukseli pięk 
nej i bogatej w dużej masie obcokra= 
jowców, łatwiej o łaskawą miseczkę 
zupy w. instytucjach charytatvw= 
nych no i możliwości handlowe, obie 
ciiją wygodniejsze życie niż w znisz 
czonym wojną kraju. 

Stanisława Baron. 


ZN 


FRANCJA NA PRZEŁOMIE 


„Rzeczpospolita“ w artykule wstęp+ 
nyta z dnia 28 bm. tak komeniuje powo 
dy załamania się rządu gen, de Gaulle. 

„Z chwilą zakończenia wojny, a naj- 


$ 


później po wyborze konsty. 
degaulle'owski w 
wie się skończyi. 
w którym 
zów 


anty -kres 


Francii właści 
na myśli okres 
Franci- 
Vichy 


życiu 
Mam y 
imysły wszystkich 
nie związanych z polityką 


Skupione były nad jednym zagadnieniem 


nad zagadnieniem wałki z Niemcami i z 
kapitulacyjną polityką Petaina — Lava- 
la. Był to kluczowy moment w dziejach 
naredu francuskiego. kiedy wszelkie pro 
błemy gospodarczo - społeczne zostały 


siłą rzeczy odsunięte na dalszy plan, a 


jedna cecha postawy politvcznei de Ga- 
ulle'a — bezkompromisowość w stosun- 
ku do Niemców — wystarczyła do sku. 


pienia wokół jego osoby wszystkich ży 
wych sił narodu, Wojna się jednak skoń- 
czyła, a kluczowe zagadnienie czasów 


wojennych rozbiło się na szereg proble- 
mów, wobec których sama tylko anty- 
niemieckość już nie wystarczała. Pow- 
stało wiele zagadnień odbudowy gospo- 
darczei, przebudowy społecznej, stwo- 
rzenia nowych form życia politycznego 
i bezpośrednio związane z tymi proble- 
mami zagadnienie odzyskania przez 
Francie pozycii mocarstwowei*. 


Ten sam dziennik podaje komunikat 
z pierwszego pósiedzenia nowego gabi- 
netu francuskiego. 

Premier Ganin 
nymi. 


„Polityka zagr 


powiedział między in 
aniczna Francji nie u- 
legnie- żadnym zinarnom. s 
Program uchwalony przez Konstytuan 
tę podczas ostatniej debaty nad polity- 
ką zagr 


programem. 


iczną. pozostaie nadal nąszym 
Mia. Bidauit 


program na 


przedstawił o- 
Zgromadzeniu 


Narodów Zjednoczonych w Londynie 


statunio ten 


HAWANA OWAUĄHNEGNTMCOOPWEJNOP WNUK PENATEN ET ET AKC OAZĄ TLD OCHA 


Czytajcie prasę socjalistyczną 
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Rozmawiamy. z towarzyszem dr. 
Ryszardem Kuniekim. 


— Zbyt mocno związany jestem 


osobiście z dzisiejszą rocznicą i dla- 
tego nie dziwcie się mojemu wzru- 
szeniu — rozpoczyna. 


Stanisława, 
uczęszczałem 


Kiedy skazano 
miałem wtedy 12 lat i 
do jednego z warszawskich gimnaz- 
jów. 

Stanisław, który już w Peters- 
burgu rozpoczął działalność rewolu- 
cyjną, po przyjeździe do Warszawy 
oddał się bez reszty pracy w „Pro- 
letariacie". i 

Pamiętam go doskonale. 
przyjechał z Rosji, mieszkał jeszcze 
pewien czas u nas w domu, alpo- 
tem... Potem — to już go nie widzia- 
łem do czasu aresztowania. Mieszkał 
raz'tu, raz gdzieindziej, a najczęściej 
u sędziego Bardowskiego, u którego 
został aresztowany i razem z nim 
stracony. Wiadomości od niego 
przynosiła nam siostra Zofia, będąca 
jago powiernicą i utzymująca z nim 
stały kontakt, 

— Na proces z rodziny naszej, a 
oprócz rodziców było nas czworo: 
bracia i siostra, został dopuszczony 
tylko ojciec. Nie chciał nam wtedy 
mówić wiele o Stanisławie. 


Gdy 


Wyrokiem z 20 grudnia sześciu 
skazano na śmierć. Pamiętam — na- 
mawiano brata, by złożył podanie o 
ułaskawienie. Odmówił, Z sześciu 
skazanych — dwu ułaskawiono. A 
potem przyszedł pamiętny dla mnie 
29 stycznia. Prenumerowaliśmy w 
tym czasie „Kurier Warszawski 
Rano nie mogłem znaleźć gazety, 
którą jak się potem dowiedziałem, 
schowała przed nami matka. I wtedy 
coś mi szepnęło, że — stało się. Ku- 
piłem sobie gazetę na mieście i z niej 
dowiedziałem się o egzekucji. 
Towarzyszu Kunicki zapy- 
tujemy — jaki był Stanisław w po- 
życiu rodzinnym? 


Towarzysz Ryszard zapala się. 


— Najlepszy. i najmilszy brat. W 
Warszawie przez długi czas przed 


aresztowaniem nie widziałem go, ale 
na „widzeniach' w więzieniu opowia- 
lał mi, iż widzi mnie kilka razy 
na ulicy, że chciał porozmawiać ze 


mną, byłem w gronie kolegów. 


, 
ale 
— Skąd wywodzi się pseudonim 
Stanisława — „Rudy Grzegorz“? 
był zdecydowanym 
Charakteryzował się je- 


dnak, „Rudy st pseudonimem z 
czasu, gdy -Stanislaw. miał na ten 


kolor ufarbowane włosy. 
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ALe 


stał Wam w pamięci 
ystyczny moment, ja- 
kieś wspomnienie z tycn czasów? 

— Tak, Otóż Stanisław w razmo- 
wie z ojcem przyrzekł mu, że wyje- 
dzie z Warszawy i zerwie z pracą w 
-organizacji. I rżeczywiście. Siostra 
nie przyniosła żadnych wiadomości 
od niego i zdawało ńam się na- 

rawdę dotrzymał wymuszonego 
przyrzeczenia. Pewnego dnia wraca 
do domu zdenerwowana i podhieco- 
na matke * opowiada nam, że Stani- 


że 


sław jest jednak w Warszawie. 
— Byłam w Saskim Ogrodzie i zo- 


baczyłam go, Gdy on mnie spo- 
strzegł — uciekł. Zemdlałam wtedy. 

— Jak odbywały się widzenia w 
więzieniu? 


— Przed wyrokiem widywaliśmy 
się z nim raz na kilka tygodni, Roz- 
mowa prowadzona była w obecnoś- 
ci żandarmów. Stanisław był w in- 
nym pokoju i my w innym, s pokoje 
oddzielone były podwójną kratą. 


Po wyroku taz na dwa tygodnie 
spotykaliśmy się zupełnie bezpośred- 
nio i mogliśmy o wszystkim swobod- 
nie rozmawiać. Stanisław był zaw- 
sze bardzo spokojny i opanowany. 
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y 


Śri 


kilka dni po e 
li JES ostatni 
stycznia, w wigilię 
tam pierwsze 
dowiedziaże że to ostatnie 24 
godziny mojego życia”. W daiszym 
ciągu znał się z nami i poruszał 
różne nasze drobne, domowe histo* 
rie. 


„Dzis 


— Czy pozostały po nim pamisik.? 

— Niestety, Wszystko zniszez 
zostało podczas powstania w( 
szawie. Być może, że ocalał własnie 
ten ostatni list, 3 
w rękach tow. 
jego biblioteką 
jeszcze w ukryciu. 


tóry 
Próchnika i razem -. 
b 


Żegnamy dr Kunickiego. 

Brat straconego „„Proletariatczy- 
ka” jest Ściśle związany z naszą Par- 
tią. Przed rokiem 1914 razem z Da- 
szyńskim reprezentował polskich so- 
cjalistów w parlamencie austriackim 
i reprezentował również Polską Par- 
tię Socjalistyczną w pierwszym sej- 
mie polskim, 

Dziś, mając 73 lata, pracuje jesze 
cze jako naczelny lekarz Ubezpie- 
czalni Społecznej w Łodzi. 

Marek Niewżyd. 


Robotnik" cyluie przemówienie Gene 
Centra!nej 


ralnego Sekretarza Komisji 
Związków Zawod. tow. Rusinka wygło- 
szone na posiedzeniu Wydziału Wykó- 
nawczeg Zw. Zaw. Przy fraz- 
ment z tego przemówienia. 

„Na 
tylko ze stanowiska opłacalności produk 
cji i pod kątem ciężaru, jaki robocizna 
stanowi w ogólnych kosztach produkcji 
lecz pamiętajmy, że jest to żywy czło- 
wiek, żyjący w rodzinie, mający żonę i 
dzieci i- ten, który, ażeby iutro mógł 
wstać į iść do pracy musi odpowiednio 
zieść, nie może patrzeć na głodne i ob- 
darte dzieci i nie może na drodze z do- 
mu do fabryki towarzyszyć mu płacz 
nieszczęśliwej rodziny. Wiemy, że na 
wydajność pracy robotnika wpływaią 
nie tylko zharmonizowane mechaniczne 
czynności, ale w większym jeszcze stop- 
niu dyspozycja psychiczna samego TO- 
botnika. Nikt mnie nie przekona, że ro 


taczamiy 


robotnika musimy patrzeć nie 


botnik, kf”ry na Śniadanie wypija czar 
ną kawę bez cukru i bez chieba i o ile 
w takim samym położeniu znajduje się 
jego rodzin mcże wydajnie pracować 
i że pracować będzie nieprzerwanie. Od 
mówią mu i siły i nerwy nie wytrzy- 
maja“, 


Na konferencii prasowej w Prêzy- 
dum Rady Ministrów tow. Premier 
Osóbka-Morawski zakomunikował ze- 
branym o nawiązaniu bezpośrednich roz 
mów miedzy Rządem Poiskim a. Cze- 
chosłowackim. Rozmowy te dotyczyć 
będą -wszystkich spraw spornych w Sto 
sunkach między obu państwami. 

„Rotutnik* poświęca tej sprawie af- 
tykuł wstępny w dn. 29 bm. 

Oczyszczający proces odrodzenia spo 
łecznego i politycznego zmiataiąc z wi- 
downi i >ecków i Hachów, usunął jed- 
nocześnie z życia obydwu narodów sj- 
ły, 'żdym -naciopalizmeri: 
obsżarnictwo * kartele", 


'ojące za 


zk do CZPW (Centralne 
zemysłu Włó 
niew 


do cen 


Fabryka Pli 
ika- kon- enia Prz 
ca cenach 
w stos"nku 
komplet da amsk iej 
gk 120 


anstwowa 


Į 
Į 
Łodzi jest 


rajw iększ ą fa 


ywych. Za 
CZPW 


ule, p 
mister 
są nie 

łym prawie 
iajpoważ! 
dłem eksportu była 
yka Południowa. D 
eksportu  zaoceanicz 
— a to z wic 


kosz 


znane 
ale na 


Źró 
Ka i Amer 
źliw 


vat 


wąt 


potrafi wy- 
przeznac: za 


PA 


GŚCI 


y prawie do zera owe su ale ee nę właściwiej 
eledów. Wojna i gospoda byłoby aby i robotnicy orientowali 


skoro przecież 
ratyczinym ustroju. je- 
ospodarzarni kraju: 


oszul dła pana Dy 


l 
OW zniszczy 


niejsze 


lub 6 sztuk k 
tuz. tagleps 
T. Naturalnie t 
skoro już to jest 
takich 
teriałów wypro 

rękami nie m: my 


bryki Dlaczego 
| 


bo 2 


samych 


czego 


runku po 300 
! tylko 60? 


ym ruj 


emy 


suro- 


cze w 


"b. marny 


bolesnego w ty 
nej tkaniny i grubych ral l 
ka pracy. I mimo woli przyciK 


eti przyjś 


materia! 


wiskom 


wów socia il- 
Í czelniach — rzuco! wà 
Ile? reaktywowania Koła Seniorów ZNMS. 


zy 


tym to też całą sprawa — mó- Y byli członkowie ZNMS prosze 
wią robotnicy fabryki IPlihala. — m skomunikowanie się z 
Wyprodukowany przez nas towar i- tem organizacyjnym Koła Seniorów ZN 
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komite- 


ten K ywdzi w wysokiej mier 
wielu b.» wydajnych robotników, 
Trzy z przy n od nich niezależny 
nie mogą wyrobić wyma ang okól- 
żyd ilość godzi " W 
ielu wypadkach brak 
zaledwie obniża niewsr 
premie punktowe 


1 


ółmie 


Niemożność wyrobienia godzin a- 
kord z robotników b. zdol 


lowych prz 
nych i pracow 
przę 


] powodu br 
, Czy initych Środ 
„ogromn - POZEGŁYCZEMEJ 
krzywdy, W 

moralny- 
iżenie pro- 


dzy, 


przy 


cować ze 


wspólpra 


"po winn y 


chowcy. Na 
mogliby oni 


i Bosede i 


1ła, adres; b) p 
S fFiinkcję; c) 


nione 


d) z i stanoy w zawodzie (0= 

espondencję kierować nale- 
ży na nazwisko tow. J. Hochfelda, War- 
szawa 18, — redakcja „Prze» 


glądu Socjalistycznego", 


ZAŻEGNANY. 


przęcho 


FRANCJI 


Trudności gospodarcze, jakie 
dzi powojenna Francia zmniejszyły po- 


de Gãulle w oczach szero 


$ocialista Gouin 
we Francji i 
jalizmu 


zdołał utrzymać się 
trudnych w 


miedz 


"M 
a 


stwo w 


runkach politycznych i yvpąrty 


ciągu o 
ko- 
ok zycji - ludowy 
kato 
partie nie krytyko- 
2) rozszerzono peł 
prezydenta republiki i ut- 

parlamencie drugą izbę 
doradczym, 3) utrzymano 
ze Środków państwo- 
kościelne. 


opiera się w dalszym 


a ąd 
złó stronnictwa: 


3 ówne socialistów, 


si ruch 
(katolicy). W pier 
licy żądali aby: i) 
wały się 
nomocnictwa 
worzono przy 
o charakterze 


vszei z rozmów 


wzaiernie, 


i subsydiowano 
wych 

Żądania te odrzucone przez 
socialistów i komunistów. W wyniku no 
rozmów ustalono kompromis. Waż 

punkty. Rząd wprowadzi w ży- 
ru 4 miesięcy 
Kons 


stwowego wejdą 


szkoły 


zostały 


wych 
niejsze 
cie w ci 
iy Zgromadzenia 
aparatu- pań 
ciele 


wszystkie uchiwa 
tytucyjnego, do 
przedstawi 
Zawodowych z General 


Związków 
z Gen. Kon. Ro 
Francja zer 
rządem 


nej Konferencji Pracy 
botników Chrześ 
wie stosunki dyp 
gen. Frai utrzymu 
je się obowiązujący do 1939 r. statut na- 
uczania szkolnego przy czym partie za- 
chowają prawo krytyki w tym zakresie. 


ńskich, 


łomatyczne z 


nienia 


na okres 


Jednocześnie premier Gouin wnosi 
projekt oszczędn iciowy, który ma ra- 
tować zagrożone finanse Francii. M. in. 
przewiduje się: zamknięcie na rok fabryk 


zbrojeniowych i* przestawienie ich n 


produkc': pokojową, Czasowe wstrzyma 
nie awansów i redukcje w aparacie pań 
stwowym, oszczędności w budżecie, de- 


I 


mobilizacię rocznika 1943 r. 


CO SŁYCHAĆ W O.N. Z. 
pewną, że tymcza- 
mieścić się będzie 


Uchodzi za' rzec 
sowa siedziba OZN. 
v+Nowym Yorku, gdyż  gdzieindziej 
wzniesienie gmachu'dla OZN potrwało 
by kilka lat. Siedziba w Nowym Yorku 
posiada szereg sal i pomieszczeń m, in. 
dla sekretariatu, który zatrudni przeszło 
1000 osób, dla biblioteki o 400 tysięcy 
tomach, dla 1500 xorespondentów zagra 
nicznych. A przede wszystkim gmach 
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zawiera olbrzyn 


ą pomieś 


w Nowym Yorku 
lẹ dla posi 
3000 członków. 


edzeń mog: 


toczą się w dal 
Gre- 
na po- 


obrady 
Londi 


cii, Indonezji i Persii 


Tymcza 
szym ciągu w 


sen? 


znajdują 


Żą- 


Związek Radzieck 
przy OZN 


rządku dziennym. 
da by Rada Bezpieczeństwa 
zbadała przyczyny  przedłużającej się 
obecności 
To samo 


woisk angielskich w Greeji. 
skierowały czynniki 
w EAM, któ- 


1 DREN 
KICH, Łe 


żądanie 


ji skupione 


lewicowe Grec 


mónarchistów. gr 


re askarżają 
przy poparciu zagranicy wprowadzili 
rządy krwawego terroru: Stwierdzając 


że sytuacja w Grecji sprzeciwia się po- 
Jałcie EAM 


enia: rządu 


stanowieniow w domaga 
się rówrież wprowadz 


kratycznego. 


demo- 


Beviu oświad 
udzieli w tej 


Co do Indonezji prem. 
Æ Anglia chętnie 


czył, 
sprawie wyjaśnienia, aczkolwiek jest to 
rzecz  lolandii. Rząd Iranu  posądził 


Zwiazek Radziecki, o ingerencije w spra 


wie wewnętrznej kraju, a to szczegól- 
mie "1 skutek obecności wojsk -radziec- 


kich w północnej części Iranu. Pełnorno- 
cnhik ZSRR Wyszyński wyiaśnił pubłicz 
dzieckie przebywają w 


ikładu i nie 


nie, że woiska ra 
Iranie na podstawie 
ją się do spraw 
iu. Zresztą Iran 
rozmów 


miesza 


wewnętrznych tego kra 


usiłuje załatwić zatarę 
w drodze bezpośrednich. 

Rada Bezpieczeństwa uchw alila utwo 
rzenie sztabu wojskowego OZN, do któ- 
rego wejdą przedstawiciele państw bę- 
złonkami Rady. ZSRR. delęgo- 
tym charakterze 3 genera- 


dących 
wało już w 
łów i 1 admirała. 


ZLIKWIDOWAĆ ANDERSA!. 


W Brytyiskiej Izbie Gmin miała miej 
Sce interpelacia jednego z posłów kon- 
Serwatywnych na temat mordów polity- 
cznych' w Polsce. W odpowiedzi mini- 
ster spraw zagr_n cznych Bevin usiłował 
obciążyć odpowiedzialnością za te mor 


dy. organy Bezpieczeństwa w Polsce. 
Opinia polska, która zia istotę spra- 
wy bezpośrednio i obiektywnie iest zdu 


oburzona tym oświadczeniem. 
Już niejednokrotnie mówiono o tym, że 
ministerstwo spraw zagranicznych An- 
glii powinno zmienić w Polsce swoją 
obsługę na bardziej uczciwą w informo- 
waniu opinii angielskiej, a koresponden= 
ci pism angielskich powinni zaprzestać 
bajdurzenia o białych niedźwiedziach i 


miona i 


krwawych nocach -na ulicach, polski 


Stolicy. Czas by na iby 
pewnie RYB angi je- 
czowo, co się 1 + Polsce JO- 
stępuje odt AIA gospodarki i ład į 


ziemiach pí olsk ich. 


To też satysi 


ją przyjąć trzeba 
miarodainą odpowiedż min. l 
go, który przedstawiając 
rorysty 


kę 


czne NSZ Polsce pęk 5] 
razem, że w walce o porządek w 
padło ok, 1500 funkcjonariuszów Be pie- 


czeństy Publicznego. Rząd Polski 


pO- 


siada niezbite dowody, że akcja terro- 
ryzowania zyćia w Polsce prowadzona 
jest z -zagranicy .przez wywrotowe gnia- 
zda Andersa. 

Opinia polska oburzona ywdząe 


cym oświadczeniem min. B 
ra słuszne żądania Rządu 

nareszcie zlikwidować ag 
a aby 
ie przeszły pod dowództwo 
iedynego suwerennie 
dowództwa w Warszawie. 


popie- 
Polski, 


Ander- 


aby 


ntury 


woiska polskie na 


obczyź woi- 


skowe prawnego 


ZA OCEANEM. 


Malkontentom ò zwolennikom repry= 


watyzacii ják w-ogóle miłośnikorn Kapi- 
talistycznych dob 
polecić przegłąd wydarzeń w 


rodziejstw moi 


Ameryce: 


Stany załewa fala powojennego bezrobo- 
cia, straiki wybuchają coraz silni i za 


grażają już ży ciu gospodarczemu w ME 
ryce. Strajkuje cały: przemysł mięsny. 
Na skutek rozporzadzenia prez 
na cały szereg przedsiębiorstw 
hych obięto nadzorem państwówym 
Rząd wzywz do przerwania strajku, jed 
nakże robotnicy walczą dalej. Twierdzą 
oni, że polityka rządu idzie tylko na 
rękę kapitalistom. 


Truma- 


mięs= 


Zakłady Forda zwalniają robotników, 
nie jest wykluczone całkowite unitru- 
chomienie tego przemysłu. 

Zanosi się na strajk w nadbrzeżnym 
ruchu okrętowym. 


Ogółem USA liczy kilka milionów 
bezrobotnych. Taka jest kapiłalistyczna 
idylla w państwie, które wygrało woj- 


nę i dusi się od nadmiaru surowców i 
złota, 

G. T. 
| "wa 


Czytajcie 
Kurjer Popularny 


Romana Duraczowa 


cę zaznaczyć, iż 
ierze 


Na w stepie. c ch 
nie zawsze plany nasze i zam 


al 
nia pokrywają się z tym, co robi. 
my, a właściwie co robić mogli- 
byśmy, Na przeszkodzie w pier- 


i środków 
fir 1, dużych środków je- 
śli prowadzić pracę tak, jak my 
zarząd. Centralnego Robotniczego 
Don u Kultury te rozumiemy. 

ik również ludzi oddanych 
cały sercem i myślą sprawie tak 
doniosłej jak kultura i oświata mas 


¢ 
Aak 


Zadaniem Centralnego Robo. 
tniczego Domu Kultury jest 
sienie kultury i oświaty w masy. 
Ośrodkami promieniującymi są — 
Centralny Dom i Świetlice fab- 
ryczne. Narzędziem jeśli chodzi o 
centralę w pierwszym rzędzie jes 
scena. Mogłaby być --— niestety 


Nje 


nie jest jak już powiędziałam Wy- 
żej z. braku środków finanso- 
wych. 


Poza sporadycznymi bez 
kszego znaczenia — 
okchodami, doraźnie organizowa- 
nymi koncertami — sceną Cen- 
tralnego Robotniczego Domu Kul- 
tury drzemie. Do najbardziej uda 
nych i stałych widowisk w Cem- 
ralnym Robotniczym Domu Kul. 
tury należy Teatr Kukiełek. Ty. 
siące dzieci robotniczych przechn- 
dzi przez naszą widownię, a sztu. 
ki o wysokiej wartości pedagogicz 
nej i społecznej wzbudzają zach- 
wyt w.młodocianych widzach po- 
zostawiając w sercach i myślach 
niezatarte piętno. O tym jak po- 
ważną rolę w wychowaniu mas 
ACZ JRE nie trzeba nikomu 
tłumacz Problemy w naświetla 
niu Sżenióżnyta zaprzątają i nie- 
pokoją myśl widza przez dni i ty- 
godnie nieraz, zwłaszcza jeśli jest 
nim pełen wrażliwości i świeżości 
odczuwania robotnik 


wię- 
akądemiami, 


Brak repertuaru to równie 
wielką jak powszechna  bolączka 


i wieczny apel pod adresem litera 
tów, Możnaby w dużym stopniu 
ten niedobór pokryć — siegając 
do repertuaru klasycznego. Prze- 
szkodę dla Centralnego Robotni- 
czego Domu Kultury: stanowi znów 
w 
spir, Molier Słowacki przykuwają 
uwagę widza tylko w  doskona- 
łyn wykonaniu, Na to niestety 
Centralny Robotniczy Dom Kul. 
tury pozwolić sobie nie może. W 
tej chwili jesteśmy w stadium 


ele iza 


eczny brak pieniędźy. Schek-- 


ANIA 


jednoczeńia sęen robotniczych w 


ogólny związek mający jeden czy 
kilka zespołów «pod nym kie- 
rownictwem artystycznym Cen- 
tralnego Robotniczego Domu Kul 


tury. 


ku sięgamy do reper 


w pi rojek cie wy- 
sią, Kra 


yczne z repertuarem zk 
tematycznie z . preldkcjami, 
zewidziane są tema y: Wyścig 
pracy, Sojusz rob.-e łopski, Jed- 
ność klasy robotniczej itp. Tego ro 
dzaju imprezy robione są z myślą o 


tych, którzy narazie jeszcze nie 
odczuwają potrzeby kształcenia się 


i korzystania z kulturalnej m 
rywki. Ci do teatru, czy na odczyt 
nie pójdą, Do tych must pójść pre 
legent i teatr, 


Świetlica fabryczna musi nie- 
tylko dostarczyć robotnikowi kul- 
turalnej rozrywki z zewnątrz, 
ale stworzyć warunki'dla jego wy 
życia artystycznego. W każdym 
człowieku drzemią tego. rodzaju 
potrzeby. Trzeba je obudzić i dać 
im możność rozwoju. W tym celu 
przy każdej świetlicy powstają 
kółka dramatyczne, chóralne, -ór- 
kiestry, kółka taneczne. Koła te 
powstają samorzutnie. Rzeczą Cen 
tralnego Robotniczego Domu Kul- 
tury jest kierowanie nimi, czu- 
wanie by nie schodziły na manow 
ce, Przez odpowiednio- dobranych 
instruktorów, należy korygować 
dażenia świetliczan. Narazie ko- 
rzystamy z usług zawodowych 
artystów — instruktorów, szkoli- 
my już instruktorów z pośród sa- 
mych robotników o zainteresowa- 
niach pracą świetlicową i artys. 
tyczną. W grudniu rozpoczął się 
pierwszy kurs Szkoły Aktywu 
Świetlicowego. Szkoła otwarta 
została wspólnie z Ministerstwem 


y uhiknie błędów 
ów — uzbrojony 
jącym rok, w ca 
pracy świetlicowej. 
kiej sz! Boły DFI rze 
Praca ietlic 
zględnie 


poprzedni- 
na kursie trwa- 
asób wiedzy 
Powstanie ta- 
cza k onieczną 
jest pracą 
instruktorów 
; mało. 


nową i 


ješt bardzo 


nają -możność 
przy większych świe=- 

ch. Książek brak 
okie, że biblio 
ych skupiskach 
na - który to 
5 sobie nie może. 


pow= 


ia Br ycznę. Powstaje 
ich coraz więcej. Prawie wszystkie 
większe zakłady pracy wydają w 


tej chwili gazetki, których treś- 
cią t życie fabryki i jego blaski 
i cienie, Poziom _ gazetki różny. 
Zresztą to rzecz zupełnie natural. 
na i zrozumiała, że sukcesy. na 
tym polu osiągniemy z” czasem, 


kiedy ogólny poziom intelektualny 
i umysłowy -oraz wyrobienie ro- 
botnika podniesie się. Jest zamie- 
rzeniem Centralnego Robotnicze- 
go Domu Kultury wydawanie biu 
letynu ryan TA Prócz 
zagadnień związanych i łączących 
się. ściśle z pracą w "fabryce, sze- 
roko » uwzględniony byłby tam 
dział literacki oraz zagadnienia z 
dziedziny kultury i sztuki. 


Dla doraźnego  instruowania 
kierowników świetlic. oraz instru 
ktorów otwarte zostaje w dniach 
najbliższych wspólnie z Wojewódz 


kim Urzędem Informacji i Propa- 
gandy Ognisko Metodycznego ^a- 
uczania, 


Takim jest nasz, dorobek. Doro 
bek 8.mio miesiecznej wytężonej 
pracy. Wśród wielu trudności wy 
dawałoby: się czesto-—nie do prze- 
zwyciężenia. Nie są nam straszne 
te przeszkody. Przejdziemy przez 


nie. Bo.mamy przed soba wielki 
cel. Cel, którym jest podniesienie 


Informacji i Propagandy. In. Kultury i oświąty klasy robotni- 
struktor, który wyjdzie z naszej czej. 
CEDO: ZZETAFTZTZECY pOT U O 


Nieśmy pomoc najbiedniejszym i naj- 


bardziej pokrzywdzonym pr 


zez wojnę. 


Popierajmy akcję Pomocy Zimowej 
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ka 


Poł a Gojawiczyńs 


| PRM 


uszył w 
Na prze- 
majster podzwaniał 
tczami. Za więźniowie 
ZE, ac jerech gestapow- 

z boku i zamyka” 
ik przeszedł wzdłuż 
"oknach cel 


nim 


ców - postę 
ło pochód. da 
murów Pawiaka, przy 
umieszczonych poniżej ziemi, wą” 
skim chodniczkiem z -betonowych 
fliz. Na chwilę zatrzymano się przy 
drzwiach, wiodących do suteryny z 
dużym n Kostnica. 


padał 


wieczór. Wszystko 
wyraźnie w 
lamp-reilektorów, 
Nosze 


już 
występowało 


wielkich 
ących teren Pawiaka. 
i Dopiero pod murami 
i y mrok tego 
tym 
yeznym 


pozor- 
dia 


uśpionego 


jag 
i 
>m. 
dzwonka zabrzmiał ostro. 
łowa na służ ie 
rzyła i 
EZTA 
Predi otw > na piętrach 
kra nosze sd lezenia, 
ti è 1 ro niy- 
cze ne 
zdawał 
szedł. do 
owad 
, by mo- 
ia. Mówił 


Stał nad stołem, 


pierwszy 


Ranna, mło 
dziutka dziewczyna, zbroczona 
krwią, otrzymała kulę w pierś. Mui- 
siało stać się to niedawno, przed 
godziną najwyżej. Była nieprzytom 

na. Do y iiewska zatamowała 
upływ krwi i z a bandaże, któ- 


re natychmią gly czerw ienią 


` epatrunęk. 


Niemiec niecierj ie i gniewnie na- 
potminał ją, aby nie bawiła się w 
ke NE 1 — a „ starała sBię 


tommości. 


— Jakiś zastrzyk — trzeba 
budzić. Ona musi 


5 fr PY PK 
wIĘZNniowie 


zeznawać. Schnell. 
zabrali ade- 
szli wraz z Hinzem, gestapowcy róz 
lokowali się w lekarskim 
zostawiając drzwi szeroko otwarte. 
Dowódca stał uparcie nad ranną. 
Doktór Majewska dała znak Nanie. 
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nosze 


"BĘ RE aż 
gaDinecie 


==  Przeniesie na łóżko, pod 
czwórkę. 


WTZA” 


snął Niemiec. 


Lekarka odpowiedziała 


Ona nie śpi, ona umiera. śe cho- 
znadziej 1 prze 


rej wydał jej się be 

nosząc ją na Ióżko . SE 
le zyskać, aby gest 
od niej. Po wyg | 
działa, iż wzięli 


iąła tylko ty- 
apowcy ` ustąpili 
ądzie żołnierzy wi- 
swego ieńca w wal- 
ce, w czasie akcji, że musieli sami 
porieść straty w ludziach, i domy- 
śliła się, że prócz tej rannej dzie 
czyny nie mieli w ręku. 
— Zrobię ws 
należy, ale — 


NiKOZ( 


zystko, co do mnie 


3 4 
t S) 
$ IN 
i A \ 
` 
Uczyniła dłonią WYViiown ti 


pośpieszyła do chorej; 
pod 
a pe SAY PE TEER, ~ 
IKU WIĘZNIATKI Z 
szego snu i siedząc na łóżka 


ieka czuwały rad nową 


już czwórką. W 


tow arzysz” 

ką. — Chciałabym bie 

doktór Majewska — W 
nich jej nazv 

Służbowy wachmajstel Hinz 


wszedł właśnie z 
szpital i lekarka chwyciwszy kartkę 
szpitalną i ołówek poprosiła go o 
personalia aresztowanej. Po czym 
napisała szybko: Anna Krystyna Sa- 
wicka — i zawiesiła kartkę na porę- 
czy łóżka. 

— No, co jest? — 
wskazując 


powrotem na 


vytał Hinz 


oczyma 


ranną, 


nic się już 


lekarka, 


Obawiam się, że 

nie da zrobić — rzekła 
Hinz zaklął grubo” W gabinecie 
lekarskim Niemcy rozłożyli na biur- 
ku drukowane formularze i jeden z 
nich zasiadłszy wypełnił wstęp pro- 
tokółu, Przywołano z Pawiaka tłuma 


cza. Medyczka Nana z 
sterylizator z płomienia ‘m 

Grupa gestapowców wypełniła 'na= 
ły pokój pod czwórką. Doktór Ma- 


> puls rannej, i 
Oowczym-po 


dano NATOCAE czasil i 


jewska liczyła właśnie 
zrozpacz 
prosiła, 

spokoju. 
sinymi warg: 


ona 


a ke 


ami, 4 EM t 
rygladzonej 
powiekami 
przytomina 
lekarki... 


Śmierci na w 
zamkniętymi 


Ona jest 


postali chwilę przys 
; że ranna nie 
igłą zosKZYKU, ustąpili 
go ma warcie. 


drznę= 


wiając iedne 
cerował po I 
ną zgasiła gór 
małą lampkę, 
Półmrok ogarnął 
wana 
wróciły 
10 na tym 
ną którym umarła Krys 
już jakieś 


to ma i 


cisza przery 


uwagę 
samym łóżk 
tyna. Ale czy 


(tóre z 


Doktór z ręką 
ma tętnie ę nad 
ranną odgar czoła. 
Nagle uczi 0 à 
spojrze e. Sine 
we I rl 

EN: kif 


miarowy 


mnie 


chcę 


mi umrz 

Doktór a chcial 
czyć, powi 6 jakieś pokrze 
ce słowa, ię zwykle mów 
mierającym, ale odwaga i wola teg 
dziecka wymagała od niej tej samej 


miary zachowania. 


o 


— Komu mam dać 


ności?.... 


Nie mogąc iuż mówić, ranna odpo 
wiedziała spojrzeniem: Nie. 
trzymając iej rękę w swojej dłoni 
spytała żałośnie i łagodnie — czy 
nie masz żadnych życzeń?.. Nikomu, 
nic?.. Czy wzięli cię w akcii?... 

— Ostrzeliwaliśmy się — zachry 
piała ranna zerwanym głosem. 
(ciąg dalszy na str. 11). 


Nana, 


Z „Serca Granatu' 
LAJ 


Dzieje 


Ci co zginęli w murach Warszawy, 
ci co zginęli na Westerplatte, 

ci dali życie nie'za nic. 

Ci co polegli w Śniegach Narviku, 
ci co polegli w piaskach Tobruku, 
ci nie polegli za nic. 


w Bir- 
Hakeimie, 

ci co topili statki w .Fulonie, 

do tamtych byli podobni. 

Ci, którzy niegdyś padli w Madrycie 

i którzy wzięli pierwszeństwo 

śmierci, 


Ci eo wołali merde“ 


do wszystkich byli podobni. 


Ci co bronili murów Odessy, 
ci co bronili Sebastopola, 
bronili siebie i nas. 


Tam gdzie się Wołga zbliża do 


Donu, 
tam gdzie się gruzy Stalingradu 
świecą, 


tam ocalono nasz dom. 


‘— A. Ważyka 


Głosem poległych 


wołają 
krwawiące mury Warszawy: 


Jaki wasz będzie rachunek? 
Nasza odpowiedź: 
— Krwawy, 


Czym odpłacicie za najazd, 
za obłąkaną kobietę, 
za kulę w piersi dziecięcej? 
Nasza odpowiedź: 
— Bagmetęm. 


Za podeptaną mowę 
Jaką dostamą zapłatę? 
Jakim spotkacie ich słowem? 
łasza odpowiedź: 
— Granatem. 


Długoż nam jeszcze stygnąć 
w nieugaszonej agonii? 
Zagłada czy ocalenie, 
powiedzcie... 
— Bracia, do broni! 


Dziewczęta z Pawiaka 


(dokończenie) 


Doktór Majewska dał:. Nanie znak 
i odstąpiły od łóżka. Hinz wchodząc, 
głośno stuknął drzwiami. Ranna zda 
wała się zasypiać, Lekarka wyszła 
na korytarz i oznajmiła gestapowco- 
wi z warty, że stan jej jest bezna- 
dziejny, lecz gdyby nastąpiło polep- 
szenie, da znać natychmiast na Pa- 
wiak. 


— 'lein — odpowiedział ostro i 
zasiadł w korytarzu na ławie. 


On i Hinz co chwila zaglądali dọ 
celi, stąpając głośno lub też skrada- 
jąc się cicho na palcach. Doktór Ma- 
jewska i Nana odeszły wiedząc do- 
brze, że gdyby pozostały przy ran 
nej zmuszonoby je do dalszych za- 
biegów. Nieruchome na swych łóż- 
kach więźniarki pod czwórką nie za 
sypiały spoglądając wciąż na Sawi- 
cką, zdięte podziwem nad nią, że nie 
Żąda nawet wody, że się nie skarży 
na ból, że nie zdradza żadnych sła- 
bości ludzi umierających. 


— Może jeszcze wyjdzie z tego?... 


_ 


Noc upływała. Hinz odszedł do 
kancelarii, gestapowiec  zdrzemnąl 
się na ławce. Pod czwórką kobiety 
także zapadły w sen-i wzdryzając 
się budziły nagle z uczuciem, że na- 
leży czuwać. Słyszały teraz wśród 
wielkiej ciszy przyśpieszony chrapli 
wy. oddech chorej. 

— Umieram. 

Zerwały się i stanęły wokół łóż 
żka z instynktowną myślą o Bogu, 
o Śmierci, o sądzie ostatecznym. — 
Może Bóg ją uratuje — myślały. — 
Módl się, pomódi się z nami. 

Szepnęła z wysiłkiem, lecz wy- 
raźnie: — Ja nie wierzę.. .A one 
spoirzały na siebie, przerażone. — 
Wć.wczas, jakby chciała coś wyjaś- 
nić im, wytłumaczyć, wypowiedzia- 
ła te ostatnie słowa, zawierające jei 
wiarę: — Służyłam ludziom... i dla 
nich umieram... = 

Zamiknęła oczy, twarz jej zapadła 
się i zastygła w wyrazie wielkiej po 
wagi. Więźniarki szeptem naradzały 
się — czy zawezwać Nanę lub do- 
ktor Majewską?.-. Lecz bały się że 


wówczas ockmie się także gestapo- 
1 


wiec i może będą ją męczyć pytania 
mi, sią wymuszać zeznańią. Zała* 
mały ręce. 

— Dać jej tak umierać, bez žad- 
nego ratutńku!..... 

Było coś takiego w zachowaniu 
się Sawickiej, co zmuszało do uje- 
głości i szacunku. — Módlmy się za 
nią, szepnęła jedna z chorych nie 
skrywając lez — myślę, że nam te- 


go za złe nie weźmie? Pomódlmy 
się po cichutku. — Uklękły za łóż= 
kiem j be” Słów zaczęły odmawiać 
modli y nie wiedząc same, o co 
prosić Boga w imię tej umierającej, 
która w Niego nie wierzyła.. Ona 
otworzyła oczy i bez tchu już, obia 
na śmiertelnym potem, z twarzą 
pełną błysków * drżeń, spoirzała na 
nie z nisopisaną miłością. Nagle, gdy 
tak klęczały, uczuły, że świat wo- 
kół zmienił się, że stało się coś nie- 
odwołanego. Od łóżka szła wielka 
cisza. Na dworze Świtało już, krata 
w oknie występowała z mroku, a 
lampka na stoliku pod osłoną różo= 
wego papieru lśniła jak blada kula. 
W ciszy dał się słyszeć poranny 
świergot wróbli na podwórzu gos- 
podarczym. Wstały z klęczek i zbli 
żyły się do łóżka. Anna Sawicka ie 
żała na wznak, nieruchoma, z twą- 
rzą surową i poważnym . wyrazem 
dziecinnych ust. Szeroko otwarte i 
nieme wzy zdawały się patrzeć w 
wielką próżnię, co była wiekuistym 
spokojem. 

„wet po śmierci warta niemie- 
cka nie odstąpiła ed trupa. Gesta- 
powcy udeszli dopiero wtedy, gd 
wachmajsterka Szulc objęła służbę. 
Siedziała cierpliwie w pokoju pod 
czwórką, czekając aż lekarz więzien 
ny urzędownie stwierdzi Śmierć, 
Cztery chore więźniarki nie mogły 
się nawet poruszać, przytłoczone 
ciężarem jej obecności. Rozpamięty 
wały przubieg tej nocy, mimo woli 
wspominając niedawno zmarłą na 
tym samym łóżku Krystynę. Krysty 
na skonała jak zdmuchnięte światło, 
jak łamana 1odyga bladego i pięk= 
nego kwiatu, w Świecie pełnym zgro 
zy i przerażenia. Tak się o niej my- 
ślało jak o roślinie, o świetle, iak o 
poezji. Sawicka Ant z kua w 
piersi, śmiercią żołni 

O świcie te same nosze spłynęłv 
w dół żelaznytni i odami, tą samą 
drogą, którą ws.ępowały o zn 


i lis 


Niosły je dwie więźniarki. Za nimi 
postępowała do ostatka, straszna 
jak sęp wachmaisterk. Szulc. 

'* WYDANE NAKŁADEM 
SPÓŁDZIELNI WODA. A Ersa 
TELNIK', PIERWSZY NAKŁAD 


WYCZERPANY, DRUGI W DRU- 
KU. 
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We wtorek 22 stycznia r.b. odbył się 
w Poznaniu pogrzeb znakomitego kom- 
pozytora Feliksa Nowowiejskiego W świa 
` doitości ogółu społeczeństwa był on 
przede wszystkiiu twórcą pieśni do słów 
Konopnickiej „Rota“. Nowowicj= 
ski niczego więcej nie skomponował tyl- 
ko tę jedną, iedyna „Rote“ też zasłu- 
żył by sobie na sławę tak współcze- 
snych jak i potomności.. Tymczasem 
„Rota“ to kropla w morzu bogatej i'róż- 
norakiej a wielostronnei twórczości kom- 
pozytorskiei Nowowieiskiego. 


Gdyby 


Feliks Nowowiejski urodził się w War 
mii w powiecie Olsztyński w mieście 
Wartemborku 7 lutego.1877. Studia mu- 
zyczne odbywał w Berlinie u Maxa Bru- 
cha, a specialne organistowskie w Ra- 
tysbonie u Hellera, znakomitego w tej 
dziedzinie pedagoga. 

Twórczość kompozytorską rozpoczął 
stosunkowo wcześnie skoro w 20-ym ro- 
ku życia uzyskał 1 nagrodę na europej- 
skim konkursie kompozytorskim w Lon- 
dynie. W latach 1902 1905 odbywa 
szereg artystycznych podróży 
pie: do Francii, Austrii, Belg 
wszystkim do Włoch, gdzie poświęca się 
badaniom muzyki kościelnej. do' której 


po Euro- 
i a przede 


wykazuje od najmłodszych lat wyiątko- 
Owocem tych studiów 
„Powrót 


wą inklinację. 
były oratoria, a. szeczególnie 
za które uzyskał 


syna marnoirawiego', 
tzw. rzymską nagrodę im. Meyerbera. 
W r. 1903 za uwerturę symfoniczną 


„Swaty polskie” otrzymuje nagrodę im. 
Beethovena na ogłoszonyja konkursie w 
Bońn. W 1907 za kantate na chór i or- 
kiestrę zdobywa i nagrodę w Chicago, 
a w 1911 na wielkim konkursie koinpo- 
zytorskim za utwór muzyki  religiinej. 


Przez dalszych 5 lat do wybuchu l-ei 
wojny światowej Nowowiejski jest dy- 
rektorem Tow. -Muzycznego w Krako- 


wie.. W 1919 r. osiedla się w Poznaniu. 
gdzie pracuje bardzo owocnie na róż- 
nych polach. W 1935 r. otrzymuje Pań- 
stwową Nagrodę Muzyczią. W r. - 1940 
wysiędłony z Poznania — zamieszkał w 
Krakowie, -gdzie przebył całą wojnę. 
Przed rokiem wrócił do stolicy Wielko- 
polski, ale iuż schorzały i wyczerpany 
6-cioma latami niewygód. Umarł doko- 
nawszy żywota pełnego zasług. 
% zę 16 

Z rozległej i bogatej twórczości No- 
wowiejskiego w- pierwszym okresie 
działalności wysuwały się oratoria i pie- 
śni A gdy w r. 1905 Sienkiewicz o- 
trzymał nagrodę literacka Nobla za swo- 
je arcydzieło „Quo vadis“ Nowowiejski 
tworzy na kanwie tego utworu wsypania- 
łe oratorium na głosy sołowe, chóry, or- 
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» Feliks 


który napisał muzykę do „Roty* Konopnickiej 


low 


kiestrę i ulubione swoje organy. Dzie- 
ło to zdobywa błyskawiczny rozgłos na 
całym świecie i naiwięksi kapelmistrzo- 
wie wystawiaja „Quo vadis“ na estra- 
dach koncertowych. Sam Nowowiejski 
dyryguie nim w Amsterdamie, a później 
w Carnegie-Hlall w*Nowym Yorku. Na 
stepie oratorium ta „Kościuszko“. W 
tricze“ j wspomniane już „Swaty polskie‘ 
dziedzinię poetfatów symtionicznych bar- 
dziei znane są „Wiatr od morza” „Bea- 
Na polu muzyki religiinci odznaczył sie 
9-mia syinfoniami orgaltowyłni, kilkoma 
mszami, psalmami, z których naijwspa- 
nialszym iest 136-ty pt. „Ojczyzna”, Pi- 
sał też utwory na Skrzypce, iortepian, 
wiołonczełę. pieśni solowe, chóralue i o- 
pracował cały szereg Śpiewników. 
Speódjalną kartę stanowią jego teatral- 
no-widowiskowe kompozycje: opery „Le 
genda Bałtyku, „Kaszuby“, „Ondra- 
szek* według libretta pisarza górnoślą- 
skiego Gustawa Morcinka, oryginalna 
opera-balet „Tatry“, muzyka do wido- 
wiska choreógraficznego „Polskie We- 


sele". Na uwage również zasługuie u- 


wiejski 


twór chóralny pt. „Testament Bolesława 
Chrobrego“. Nowowiejski tworzył wiele ~ 
i z łatwością — a dopomagało mu do 
tego poza olbrzymim talentem, którzy 
entuziaści jego, a miał ich wielu, pod- 
nosili do wielkości geniuszu — i rozlegia 
i głęboka wiedza. W 1929 r. w czasie 
Powszechnei Wystawy Krajowej amery- 
kańska Polonia zaproponowała Nowo- 
wiejskiemu przeniesienie się za Ocean, 
aby tam obłął duchowy patronat nad 
wszystkimi placówkami sztuki polskiej w 
Ameryce. Już myślał o tym, ale przemo- 
glo w nim przywiązanie do kraju. Ten 
kto stworzył „Rotę* mie miał siły opu- 
ścić Połski nawet dła służenia ojczystej 
sztuce ale zagranicą. W ostatnich latach 
inż w czasie miuionei wojuy, gdy miesz 
kał w Krakowie — tworzy pod znakiem 
środków i kierunków muzyki współcze- 
snej. Symfonia. „Rytm i praca“ jest te- 
go dowodem. Nowowieiski twórczością 
swoią wszedł do historii polskiej kuitu- 
ry muzycznej i zostanie w 


wsze. 


niej na za- 


Bolesław Busiakiewicz 


Publiczność warszawska od- 
czuwa brak widowisk, to też w 
istniejących na terenie Warszawy 
kinach i teatrach niemal zawsze 
widownia jest przepełniona. Więe 
nie dziwnego, że godny istotnego 
podziwu Balet Parnella występo- 
wał przy kompletnym zapełnieniu 
sali w gmachu Romy. 


Sztuka tańca, wymaga od 
wykonawców ` prawdziwego ar. 


tyzmu i te wymagania całkowicie 
spełnia zespół Parnella w każdym 
tańcu. Tancerki i tancerze dopro- 
wadzają niekiedy do mistrzostwa 
świetną rytmikę płynnej siły ru- 
chu i w swych pięknych koloro- 
wych strojach stają się jakby Zza- 
czarowanymi zjawiskami. 

Odpowiednie dobranie strojów 
w -poszczególnych scenach chore- 
ograficznych niewątpliwie również 
określa wysiłek twórczy tego dos- 
konałego baletu. 

Naibardziej żywiołowe, z pra- 
wdziwym temperamentem odtafń- 


czone numery na początku i na 
końcu przedstawięnia: „Z gwia- 
zdą* i „Dożynki“, poza tym grote- 
ski: „,Chłopski pojedynek“,  „U- 
marł Maciek, umarł“, „Roztańczo- 
na baba“ i scena o zbójnikach ta- 
trzańskich: „„NaśŚci' dzieucho kora- 
lieki' Świetnie ukazały Żywość i 
bezpośredniość charakteru, nasze- 
go ludu. 

Polonez i mazur z obrazu „W 
staropolskim dworze“, sceny ta- 
neczne „W parku“ i w „Gnieździe 
bocianiem* to Ślieznie wykonane 
pozycje o romantycznym kolory- 
cie. Natomiast obrazy: „Praca i 
zmysły* i „Kuszenie. szatana“ 
symboliką swą wniosły akcenty 
poważne. Zwłaszcza „Kuszenie 
szatana* w mistrzowskim wyko» 
naniu Feliksa Parnella i Zbignię. 
wa Kilińskiego było dla widowni 
poważnym przeżyciem artystycz- 
nym. Te obrazy najbardziej uka- 
zały łaczność tańca z literaturą, 
malarstwem i rzeźbą. 

B. K. 


Spotk ania po 1 
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Ledwo się ilogadatiśmy, Ważyk 
bew.er: że każda spra- 
wa o która pytam, jest nieważna 
i wogóle nie pojmuję, że się nim 
inieresują. Pa co? Dlaczego? Śmie 
ie się przy ty” serdecznie. Ma tro 
cke zmęczoną twarz, w której oczy 
stanowią kontrast z mocno rozwi- 
niętą linią ust. Sg bardzo niebies. 
kie, duże, łagodne — oczy kobie- 
ce, Takie oczy ma też Jastrun: 
głębokie, spokejne, patrzace gdzieś 
dalej, niż my zwykli śmiertelnicy. 
patrzymy, ocienione, gęstymi, dłu 
gimi rzęsami. Takie oczy ma też 
Tuwim. Takie oczy mają wszystkie 
dzieci Poezji. 

Ale powróćmy do Ważyka. 

I jego w 1939 r. dosięgło wez- 
wanie Umiastowskiego do opusz- 


twierdzi 


czenia stolicy. Wyszedł z kilkoma 
olegami i dotarł do Wilna, ale 


wkrótce podążył dalej i oparł się 
we Lwowie. 

- Pracowałem tu bardzo dużo 
Redagowałem z Jerzym Borejszą 
zbiór przekładów Majakowskiego 
potem przekłady ukraińskiego po- 
ety Pawła Tuczyny,: Wyjechałem 
ña dwa tygodnie przed wybuchem 
wojny niemiecko- sowieckiej na 
Krym, gdzie miałem spędzić urlop 
Powrót do Lwowa był więc odcię 
ty. Od stycznia 1942 r, do marca 
1948 r. pracowałem w polskich au. 
dycjach radiowych najpierw w Sa 
ratowie, a potem w Kujbyszewie. 
Prowadziłem tu stałe audycje an- 
tyhitlerowskie oraz nawołujące do 
walki partyzanckiej w kraju. Obję 
te były nazwą „Rozmaitości“. Za- 
ciągnąłem się do I-szej dywizji 
im. Kościuszki, ale zostałem wkrót 
ce odwołany do Moskwy do „Wol 
nej Polski“. W 1943 r. wyszło w 
Moskwie moje „Serce granatu". 
„Był to, pierwszy zbiorek polskich 
wierszy, który się tam ukazał; dru 
gie ich wydanie poszerzone wier- 
sząmi pisanymi w wojsku wyszło 
w Lublinie z zasiłku Ministerstwa 
Sztuki i- Kultury. Dzięki pomocy 
Wandy Wasilewskiej wydostałem 
się jednak z Moskwy z powrotem 
do wojska i zostałem kierowni- 
kiem Teatru I.go, Korpusu. Napi- 
sałem dla żołnierzy 2 widowiska 
„Ławkę w Łazienkach* i „Nocleg gi 
skąd pochodzi kompozycja sceni- 
czna o Kościuszce p.t. „Sukmana“, 
która miała duży rozgłos i scena o 
Koperniku, którą osobiście bardzo 
cenię, a która spotkała się z kom. 
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pletnym brakiem zrozumienia ze 
strony  miarodajnych " wówczaś 
czynnikó ów. Zresztą jestem do po- 
dobny at aiecaryzańień na znacz- 
nie większą skalę przyzwyczajony 

— (Co, jeszcze napisaliście dla 
wojska? 


—„Balladę o Dąbrowszczakach' 
i słowa do marszu I.go Korpusu. 
Byłem też kronikarzem I.go Kor- 
pusu oraz pełniłem funkcję ofiee- 
ra Wychowania Politycznego. Gdy 
ruszyliśmy w stronę Polski, prze- 
jechałem przez Bug na pancefce 
wywiadowczej. Nieracy wiali w 
sposób wręcz niewiarygodny, Nie 
mogliśmy złapać z nimi łączności. 
Zobaczyłem ich dopiero podezas 
bitwy o przyczółek nad Warką, 
gdzie dowództwo niemieckie rzu. 
ciło do walki Hermann Góring — 
dywizję. Od Bugu szedłem pieszo 
do Wisły, potem, kiedy front się 
ustabilizował. odwołano mnie do 
Lublina. 


— Byliście w Warszawie? 

— Kilka razy, ale nie mówmy 
o tym. 

— Wiem, że byliście też przez 
pewien czas w Krakowie? 

-— Pojechałem tam z pełnomoc 
nikiem Rządu i organizowałem ży - 


cie artystyczne oraz literackie, 
Jeszcze w Lublihie zastałem wielu 
kolegów 
na sekretarza Związku -Zawodo- 
wego Literatów Polskich. Do £Ło- 
dzi przyjechałem w marcu. 

— Ostatnio napisaliście prze- 
cież sztukę pf. „Stary Dworek“? 
Kiedy i gdżie będzie wystawiona? 


— Kiedyś i gdzieś. To nie mo. 
ja sprawa osobista. To _ sprawa 
społeczna, 


literatów i obrano mnie. 


- A do których swych prac 
jesteście najbardziej przywiązani? 


— Dó moich wierszy, bo są 
prawdziwie przeżyte, i do „Mlitów. 
Rod izinnych“, Powieść ta ma pod. 
kład psy chologiczny i społeczny. 
w takim splocie, który w Polsce 
przedwojennej nie mógł cieszyć 
się należytym zrozumieniem, Przy, 
puszczam. że za kilka miesięcy wró 
cę do prozy 

A eo macie teraz na war. 
sztącie? 

Przygotowuję dla Spółdziel 
ni Wydawniczej , „Czytelnik“ zbiór 
moich wierszy. Poza tym dla:Spõł 
dzielni Wydawniczej „Wiedza“ :—, 
Antologię Współczesnej Poezji 
Francuskiej, Mam duże trudności 
techniczne. z wydostaniem frans 
cuskich .oryginałów. Częściowo 
materiał jest przełożony, ale mu. 
szę go również zdobyć, a potem do 
bierać, zaś część trzeba dopiero 


przetłumaczyć. To bardzo duża 
praca, 

- Nie chodzicie teraz w mun- 
durze. A dlaczego? 


— Bo jestem przeniesiony do 
rezerwy. Mundur wisi — dodaje 
z uśmiechem podchodząc do szafy, 
— cząsem na niego patrzę: wydam 
je mi się, że to już bardzo odległe 
czasy. 

A co to za ordery? 

— Krzyż Grunwaldu i Polonia 
Restituta. ale nie piszcie e tym. 
to trochę żenujące, 

Naturalnie. I właśnie dlatego 
— jak widzicie — nie napisaliśmy 
ani słowa. ZP; 


. 


Na srebrnym ekranie 


60*/0 filmów wyświetlanych w Cze 
chosłowacji jest pochodzenia sowieca 
kiego. Z zakupionych 65. filmów amgiel 
skich wyświetlanych jest 28, 


Wg. statystyki amerykańskiej za 
rok 1945 najwiekszy dochód dały: fibs 
my, w których występował popular 
ny piosenkarz radiowy Bing Crosby. 
Zadecydowato to o powierzeniu mu 
głównej roli męskiej w nowym filmie 
Grety Garbo. 

Po powrocie z Hollywood Michele 
Morgan i Ericha von Stromel'a, wró- 
cila ostatnio do Francji Simone Simon; 
Pierwszy film sympatycznej aktorki 
zrealizuje jej odkrywca Marc Allegret, 
Będzie to kowo „Petrus” wg, sztu- 
ki M, Acharda. 
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Któregoś 
dzwonił telefon 

— Hallo, Redakcja Pobudki, 
Cisza. Halo, słucham—powtórzyłam 
po raz drugi, i już miałam położyć stu- 
chawkę, gdy w tej samej chwili usły= 
szałam nieśmiały, kobiecy głes. 

— Tu mówi.. Zresztą to nie ważne, 
nie chodzi ti bowiem o nazwisko. Na- 
zwisko nic Wam nie powie, ot po pro- 
stu -dzwoni jedna z czytelniczek wasze- 
go Głosu Kobiet. 


dnia tak jak zwykle za- 


łam za- 


= | 
am su- 


ipowiedzia 
mogę W 


— Słucham 
intrygowama 
żyć? — 

— Otóż 
Was prosić 
fabryki. 


— e 
— czym 
chciałabym 
przyszła, do 


Towarzyszko, 
byście 


do 


nas 


kob 


P 4 
wanych, 
wpeminac 


szecie 0 o mądrych, sła- 
dzielnych, odważnych itp. — a 
cie o nas, © nas wszyst- 
z codz 
codzi 


nie 


nnego zdarze- 


SRYĄTE1 


ennej pracy. 


_ Dosk Przyjdę j ze dz 
ale dokąd? 

— To nie ważne, Nie chodzi tu 
przecież e mnie czy o -moje znajome, 
ani też o tę czy inną fabrykę, Przyjdź- 
cie do fabryk, Znajdzie mnie tam 


wszędzie. Przy krosnach, w maszynow= 
ni, w dziewiamiach czy szwalniach 
wszęd jesteśmy takie same, Robotni- 
ce Gdybym umiała pisać, gdybym po- 
trafiła wyrazić to wszystko co czuję 
przysłałabym Wam coś do waszego 
Gtosu Kobiet. Niestety nie mam na to 


czasu ani talentu. 

Napiszcie więc po prostu, ot tak 
jakbyście pisali Fst. 

—Może kiedyś napisze, Tymczasem 


prz e do mas, Posłuchajcie nas i 
przyjrzyjcie się nam. Naszej pracy. A 
więc do zobaczenia, — ` 
"Trzask słuchtav i moja 
czyni edłożyła słuchawkę, 


rozmów 


Spojrzałam na zegarek: 10.ta, Pręd- 
ko narzuciłam płaszcz i nie minęło pół 
godziny jak welodziłam na teren łódz- 
kiej fabryki koniekcvjnej Plihala. 

Na pierwszym piętrze w tak zwanej 


szwalni pracują przeważnie _ kobiety. 
Stare i młode Rumiane dobrze odży- 


wione i anemiczne, lub schorowane. Sie- 
dzą pogrążone w pracy, pochyłone nad 
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eRordzistki pracy 


maszynami Oto pierwsza z brzegu, sta- 
rsza kobieta — daremnie usiłuje prze- 
wlec nitkę przez ucho 'gielne swej ma- 
szyny. @czy zmęczone i wypłowiaie, 
wypłakane może wśród kłopotów czy 
nieszczęść nie dopisują biedaczce. Spo- 
strzega to sąsiądka. Parę zręcznych Tu- 
chów i maszyna furkocze dalej. Stare 


Żylaste ręce ahit i sprawnie podsu- 
a 


wają kawa materiału. 
z==—MIE w tym tygodniu ponad 
normę? — pyta swej sąsiadki 
Podchodzimy błiżej, — Ile macie 
ponad normę? ponawiamy pytanie, 
— Ja?, nie wiele. Stara 


już jestem 


i sił 

re r zakasowały, Ma- 

ry iżcie no tutaj, — 
Wszystkie młode i 


Wszy 


stkie trzy rel 


wełny na palti 
iga w tym wyś 
moja 


towaczką i cakowiarką 
Pracę swoją lubię, tyi- 
naraz zmieszana. 


ryce. 


urywa 


| 

K4 — 
Tylko co — zachęcam, — powiedźcie, 

możemy przecież ' pomówić Szczerze. 


tylko widzicie 
przecież te 


Nie, to nic 
teraz tak cięż ŻkÓ 


żnego, 


nici. Nigdy jeszcze nie było tak sła- 
bych -rwących się nici jak ostatnio, 


wprost pracować nie 

Tak, tak, — wołają wszystkie naraz 
-1 % nasze najpoważniejsze zmartwie- 
nie. Ale i tak sobie jakoś radzimy. Ja 
miałam w ubiegłym tygodniu 145% nor- 
my — ale nie chwalmy się, opowiedzmy 
lepiej o górach. 


można, 


Maria Stepaniakówna obrębiarka, Bro 
nia Walczakówna krawcowa, obie wy- 
różnione w wyścigu pracy i nagtodzo- 
ne 2 tygodniowym pobytem w Tatrach 
opowiadają teraz z ożywieniem. 

Opiszemy to wszystko i prześlemy do 
Pobudki. Napiszemy też do Głosu Ko- 
biet ale to coś bardzo 'ważnego i bez 
podpisu można? s 


Żegnamy się serdecznie. 
chwila a już siedza przy sw 
nach W miarowym  rytr 
wgłuchują gię w Szum tatrzańskidgo wia- 


Jeszcze 
ich maszy- 
ie maszyn 


tru. Pojadą tam jeszcze napewno za 
nowe 180% normy. 
Tati 

[aeee enun anea a E aa aeae o a 
DM gi 
0 temu 

I8 stycznia 1245. r. 

Kay AAS SE lagier 


opuszczamy Auschwit a myśla= 
łyśmy, że stąd nie ENY, że 
niema powrotu do życi i 
Jeżgli nas ewakuńją — 
czekałyśmy na to tyle 
nas olbrzymi tłum, mężczyźni, 
Wyidą ostatni, którzy przetrzymali 


gier i doczekali się radosnej chwili od- 
wrotu Niemców z naszej ziemi. Wyrzu- 
caią nas z Pelski, ale i oni muszą ucie- 


kać i nie wrócą iuź nigdy, przecież 
sbrawiedliwość ich dosię 

Wyprowadzeno nas z lagru grupami, w 
odstępach. Na drogę otrzymaliśiny pro- 


kilka 


ży, ilé mo- 


2 bochenki chleba, kostek 
cukru, margarynę i tyle od 
żna udźwignąć. Chodziło im o to, 
jeszcze na naszych słabych plecach wy- 
nieść jak, najwięcej towaru do Rzeszy. 
Magazyny były otwarte, koce, bielizna” 
ubranie walało się po ziemi. 


wiant: 


at p 
aby 


Grupa naszą wychodziła późny 


czorem. Stałyśmy w ciemnościach nocy 
obok bloków, gdz ie mieszkali ii 


ili po raz 
arówki łup 
jy s naszą dobrą osłoną 

. Wyneosili kufry, wa 


swój bagaż 
cią, a na dziodzi! 


Wero. 


oni wyne 


J 
wojen al 


ratować 


ka. Koleża 
te które 


polski, 


Droga była 


cięż Í 
dały ze zmęczenia, a zostały, 
usłużny: folksdojcz 
jugosłowiański debijał po drodze. 
przed nami i za nami usłana była 
pami, a myśmy szły po głębokim ś 


popędzane i straszone karabina 


rumuński czy 
Droga 
tru 


Mogłam również w każdej chwili zo- 
stać — ale wiedziałam i byłam głęboko 


przekonana, że tym razem jest- to ich 
ostatnia podróż. Takim był mój pier- 
wszy radosny dzień po 6 latach hie- 
woli. 


EET CH GAME ZZ WOC YET S SL OARZGTC I TERA 
RADY PRAKTYCZN 

Faworki: 4 żółtka, 1 całe jaiko 
wgnieść tyle mąki ile zabiorą jajka. Bić 
ciasto wałkiem przez 20 minut, cienko 
rozwałkować, pociąć na paski i zwią- 
zać w węzeł, piec na wrzącymi tłuszczu 


A na gorąco posypać pudrem. 


nia 22 bm. w dyrekcii Polskiego Ra 
dia w Łodzi odbyła się konferencja w 
obec 


awie rekonstrukcji programu, w 
ności naczelnego dyr. Polskiego Radia ob 
Billiga z Warszawy, naczelnego dyr. łó- 
dzkieji rozgłośni ob. Śmiejana, przedsta- 
wicieli partii p litycznych, związków za 
wodowych, artystów, literatów i prasy. 


Nowy Program, który z dniem 1 mar 
cą zostanie wprowadzony do Polskiego 
Radiu polegać będzie na wprowadzeniu 
. zw. asdycji blokowych, w.mieisce do 
tvchczasowego programu rozstrzelowne- 
go. Na temat ten wyczeęrpuiąco mówił 
dyr. programowy Młynarski. 


Polskie Radio ma różnego rodzaiu 
abonentów. Jedni słuchają tylko muzy- 
ki poważnej, inni utworów lekkich z płyt 
Plub transmisii z kawiarń, jeszcze inni 
wyłaąpuią słuchowiska, odczyty, pogadan 
ski naukowe, wiadomości polityczne itp. 
słowem, aby zadość uczynić tym wszyst 
kim upodobaniom abonentów nowy pro- 
gram w rozkładzie tygodniowym uwzlę 
dniać będzie wszystkie wyżei wymienio 
ne rodzaje audycji. Każdy ż nas znaj- 
dzie więc w radio to wszystko czego 
szuka. Nikt nie odejdzie od aparatu za- 
wiedziony. Nawet powaźniejsi nasi słu- 
chacze ze Świata nauki znajdą coś inte- 
resującego dla siebie. Od 1 masca pol- 
skie radio nadawać będzie „audycje nau 
kowe“ dla specjalistów, opracowywane 
i wygłaszane przez znanych naszych 
profesorów szkół uniwersyteckich, 


znowacją będzie wprowadzenie audy 
cii dokształcaiących z zakresu wiadomo 
ści szkół akademickich. Będzie to coś 
w rodzaju Uniwersytetu Radiowego. — 
Udział w audyciach brać będą profeso 
rowie szkół wyższych. 


Jeżeli chodzi o dział audycji robot- 
niczych, to Dyrekcja Naczelna Polskie- 
go Radia zdaje sobie sprawę z poważ- 
nych braków w tym zakresie. Winę te- 
go należy przypisać nie tyle kierowni- 
ctwu ile brakom natury technicznej. — 
Otóż rozgłośnia łódzka nie posiada do 
tei pory odpowiedniej aparatury do na 
grywania słuchowisk. Aby temu zara- 
dzić nacz, dyr. Polskiego Radia Billig, 
obiecał przysłać do Łodzi w najbliż- 
szych duiach aparat Neumana przy po- 
mocy którego można będzie nadawać 
ciekawe reportaże dźwiękowe z fabryk. 


Polskie Radio w Łodzi ma specjalny 
charakter, Rozgłośumia łódzka jest. roz- 
głośnią robotniczą i jako taka specialnie 
interesuje. się tym wszystkim co tego 
robotnika dotyczy. Do tei pory włożo- 
no nie mało wysiłku w odpowiednią or 
ganizację kontaktów między radiem a 


fabrykami. Niestety różnego rodzaju 
sprawy wpłynęły hamująco na przebieg 
akcji. Poważną bolączką był i jest jesz 
cze ciągle brak odpowiednich ludzi do 
współpracy. Wobec tego * Dyrekcia 
wciągnąć do współpracy muzyków, lite- 
ratów i aktorów. Z powodu iednak nis- 
kich honorariów iakie wypłaca radio, ar 


tyści nie zbyt chętnie garną się do 
współpracy, Wobec tego Dyrekcja 


PR. zaproponowała Związkom Zawodo- 
wym Literatów i Związkowi Artystów 
Scen Polskich aby przedstawili projekt 
stawek płac, dla muzyków, literatów i 
aktorów. Porozumienie to wpłynie nie- 
wątpliwie na ożywienie współpracy. 
Jeżeli chodzi o możliwości jakie po- 
siada robotnik słuchania radia, to nale- 
ży zaznaczyć, że są one nie najgorsze, 


albowiem na 22.511 aparatów z dnia 9? 


stycznia br. w rękach osób pracujacych 
znajduje się 17.898, ponadto jest zrad'9= 


iońizowanych świetlic fabrycznych: 151, 
innych świetlic, jak partyjnych lub Zwią 
zków Zawodowych, do których robot- 
nik ma łatwy dostęn jest 605 Dzieci ro- 
boinicze mają również 
nia radia w 159  zradiofonizowanych 
szkołach. Trzeba dla cąłości obrazu do- 
dać, że 106 świetlic posiada głośniki. 
Aby iaknaibardziej  zradiofonizować 


możność Si 


:013= 


klasę robotniczą Dyrekcia Łódzkiej Roz- 
głośni PR. postanowiła w najbliższym 
czasie wyremontować pewną ilość radio 
odbiorników i przekazać ie na premie 
dla robotników najbardziej wydainych 
w pracy. Akcia ta spotka się napewno 
z entuzjazmem całego Świata pracy. 


W r. 1940 (przed okupacją) 


Ramon 
Novarro nakręcił jeden fiim we Fran- 
cji. Był to obraz „Komedia szczęścia” 
z Michel'e Simon, Jules Berry i Mi- 


cheline Presle. 
lHerbier, 


Reżyserował Marcel 


Zima daje się we znaki kimemato- 
grafii francuskiej. Studia kilmowe poz 
bawiome są opału, a para ulatniająca 
się z ust aktorów uniemożliwia zdję- 
cia, 


Niedawno jeszcze zastanawiano 
się nad problemem eksportu fiimów 
francuskich, obecnie nikt już o tym 
nie myśli, gdyż na warsztacie znajdu- 
je stę załedwie 7 filmów, które nie 
mogą być ukończone przed nasta- 
niem wiosny, 


Dostojewski jest dziś autorem naj- 
bardziej poszukiwanym przez francus 
ikich producentów filmowych. W rea- 
łizacji znajduje się „Idiota” i „Wiecz- 
ny mąż” przygotowuje się „Braci 
Karamazów*, mówi się także o nowej 
wersji „Zbrodni i kary”, 


Charles Fend nakręca w Anglii film 
pt, „Przygody kapitana Scotta”. Żo- 


na słynnego lotnika i odkrywcy odda» 
ła do dyspozycji wytwórni pamiętniki 
męża'i sama współpracuje przy reali- 
zacji obrazu. 


Pionierzy angielskiego filmu barw- 
mego Michael Powell i Emeric Press- 
burger, którzy m. inm,  znealizowałi 
fiim „Pułkownik Blimp“ i „Opowieść 
o Canterbury", kręcą obecnie dla wy- 
twórmi „Archer” fantastyczny film pt. 
„Sprawa życia i śmierci”, W filmie po- 
łączono sceny normalnego życia na 
ziemi z fragmentami, wozgrywańrov- 
mi się w „zaświatach”. 


W bardzo oryginalny sposób uzy- 
li autorzy zdjęć ma taśmie kolorowej 
i czarno-bóałej: wszystk+e „sceny zien 
srie"* sńiimowame są barwnie, na'o- 
miast zaświaty przedstawione są na 
taśmie czarno-białej, W tych scenic, 
w których mieszkańcy zaświatów 
schodzą na ziemię poruszają Się 
wśród żywych, są oni postaciami bez- 
barwnymi. Krytyka podkreśla nie- 
wwyłkłość efektu artystycznego, który 
osiągnęli autorzy przez kombinację 
zdjęć zwykłych i kolorowych 


W filmie grają Raymond Masz 
Dawid Niven. 


15 


HUMOR I SATYRA 
Trzech Budrysów po angielsku 


Przycody Jasia 


Jaś, wiadomo, miewa w życi 
Same troski i ktopoty 

Nie dziwnego, że 
Ma ostatnie 10 złotych. 


Do stołówki 


zmierza 


w kieszeni 


zatem! 


Żeby zupkę zieść jalową — 
'A taż za nim wchodzi kwesfarz, 


By na „Pomoc 


dał — Zimowa?” 


Z okazji sprawozdania w prasie, 
z uroczystości Mickiewiczowskie! 
we Francji, wywiązała się kiedyś w 
nas ym towarzystwie niezwykle o- 
Żywiora dyskusja na temat genialne 
go wieszcza. 

— Czy może być większy į bar 
dziei uwielbiany przez wszystkie 
przeszłe, obecne i przyszłe pokale- 
nia, poeta? 

— O proszę czytajcie! 

— Jest „Trzech Budrysów*. 

— Co? — zacietrzewiła się Ma- 
rvlka, ale wszędzie i tu właśnie też 
mamy ieden z uajnowocześniejszych 
„problemów — zaakcentowała, 

— Prosze! Zmieńcie tylko w tys 
tule zamiast „Trzech Badrysów' — 
Trzech Smithów* į przeprowadźcie 
kilka nie nie znaczących poprawek 

tekście i. macie cudowną balladę 
dla wszystkich Anglików, Ameryka- 
mów, nawet innych wojaków 

— Słuchajcie ! : 

— Stary tata Budrys (Smith) wy- 
syła na wójnę trzech synów. 

RZEPA pobłogosławił na drogę, 


©ni wsiedli, broń wzięli, pobiegli. 

Idzie jesien i zima synów niema i 
niema, - 

Budrys myślał że w boju polegli. 

AŻ tu... 

Po śŚnieżystej zamieci do %si 
zbrojny mąż leci (nawet dosłownie, 
bo samolotem), 

A pod burką wielkiego coś cho 
wa, : 
Eji to kubeł, w tym kuble nowo- 
grodzkie są ruble, (odebrane z po= 
wrotem niemcom) 

Myśli z przyjemnością ojciec — 

a tu... 

— Nie, mói ojcze, to Niemka: sy” 
nowa. 

Upłynęło trochę czasu... 

— Po śnieżystei zamieci do wsi 
zbrojny mąż leci, 

A pod burką wielkiego coś cho- 
wa. Ą 

Pewnie z Niemiec, mój synu, wie 
ziesz kubeł bursztynu? 

— Nie, mój oicze, to Niemka sys 
nowa. 

Jadwiga Padlewska, 


wobec braku papieru 


„Jasio nigdy się nie chował 

Ze współczuciem swym pod kloszem = 
Raz najwyżej nie zje żupki — 

Lecz ostatnie odda grosze. 


Nowe pisma w niedalekiej przyszłości 


Prenumerata „Pobudki* (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł 35. 
LENY QGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimett — szpaltą poza tekstem 
zł 14-—. w tekście zł 21.— 
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